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B. Waśkiewicz i S-ka Sp. z o. o.. Kredytowa 6. 
WOŁKOWYSK . . . — Franciszek Wileniec, Hetmana Czarnieckiego 22 
WILNO. . . . . . . — „Auto-Technika"”, Wileńska 23 
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Il Turystyczny Raid Zimowy P.T.K. 


W jesieni 1937 r. na jednym z zebrań 
l. K- przy układaniu ka- 
lendarza sportowego, pierwszy raz wypłynął 


misji Sportowej P. 
projekt zorganizowania 
imprezy zimowej. „„Mo- 
żebyśmy tak my jak i in- 
ni przestali wreszcie jeź- 
dzić jedynie do biura, 
cukierni lub robić „wy- 
czyny“ zimowo - sporto- 
we na niedzielnej wy- 
cieczce do Wilanowa, czy 
innych podmiejskich szo- 
sach“ — powiedział ktoś 
ironicznie. Trzeba wresz- 
cie sprawdzić zdolność 
kierowców i sprawność 
wozów w warunkach zi- 
mowych“. 

Przyznać trzeba, że 
slowa te padły na podat- 
ny grunt zarówno w P. 
T. K., jak i w innych or- 
ganizacjach automobilo- 
wych, w przemyśle sa- 
mochodowym, a przede 
wszystkim w Wojsku. O- 
kazało się, że trzeba by- 
ło niewielkiej inicjaty- 
wy, aby poruszyć zarów- 
no naszych „asów“ auto- 
mobilowych jak i wielu 
innych automobilistów - 
turystów. Był to więc 
dowód. że potrzeba ta- 
kiej imprezy była od- 
czuwana, że sprawa była 

Inicjując I 


I Raid Turystyczny—Zimowy, 
Polski Touring Klub zdawał sobie w pełni spra 
wę ze znaczenia propagandowego tej impre- 
zy w naszym ciągle jeszcze tak słabo zmoto- 
ryzowanym kraju, w którym niemały nieste- 
ty procent automobilistów zamyka na zimę 
samochód i oddaje numery rejestracyjne. Cho- 


Ko- 


Wiceminister inż. Aleksander Bobkorwski. 
Przewodniczący Komit. Honorowego II Tur. Raidu 


oddawna aktualna. 


dziło w pierwszym 
wszystkim czynnikom, które u nas ciągle je- 
szeze patrzą na samochód jako na raczej luk- 


rzędzie o to, aby tym 


susowy i niepewny Śro- 
dek komunikacji, wudo- 
wodnić, że po najgor- 


szych drogach południo- 
wo - wschodnich i połud- 
niowych województw. 
nawet w trudnych wa- 
runkach zimowych, mo- 
żliwe jest osiągnięcie 
zgóry ustalonych dużych 
szybkości. Przebywanie 
tych odcinków przez 
przeciętny użytkowy sa- 
mochód z szybkością 30 
czy 40 km/godz. jest więc 
w każdym razie możliwe 
dla każdego, nawet niez- 
byt doświadczonego au- 
tomobilisty. Chodziło o 
skończenie wreszcie z 
przesądem, że motoryza- 
cja — to lato i pogoda. 
Chcieliśmy także za- 
wodnikom, jakoteż ich 
towarzyszom i prasie po- 
kazać olbrzymie walory 
turystyczne Podkarpacia 


w zimie. Wszystkie te 
wzgórza i doliny, przez 


które Raid miał prowa- 


dzić, mieli zobaczyć w 
ich pełnej zimowej kra- 
sie, nie z okien wagonu 


kolejowego, a posługując się własnym samo- 
chodem. I ci rutynowani automobiliści, któ- 
rzy niestety jeszcze zbyt często w zimie ogra- 
niczają się do opowiadania swych wrażeń 
z lata, mieli się teraz przekonać, że wszyst- 
kie ich wyczyny są możliwe i w zimie i dać 
im mogą niezrównane wrażenia z Polski po- 
łudniowej w śnieżnej szacie. 


2 ISOT RIRN IG 


Na apel nasz na starcie I Raidu stanelo 
29 maszyn, w tym — co nas napawa szczegól- 
ną radością — po raz pierwszy kierowcy woj- 
skowi. A pora tego startu nie była zbyt za- 
praszająca — bo ósma wieczór, silna mgła. 
Trasa pierwszego etapu prowadziła w kole- 
inach świeżo przekopanych dróg wojewódz- 
twa lubelskiego przez Lwów do Stanisławo- 
wa. Dopiero nad ranem za Lwowem warun- 
ki się nieco poprawiły. Mimo to „szpica“ 
Raidu doszła do Stanisławowa daleko przed 
obowiązującym czasem z przeciętną powyżej 
60 km/godz. Panowie Ripper, Rychter i No- 
wak mieli specjalną satysfakcję, że mogli 
klaksonami postawić na nogi funkcjonariu- 
szy pierwszej mety. 

Po tej pierwszej urozmaiconej mgłą i zas- 
pami nocy, następny etap w słonecznej pogo- 
dzie, prowadzący przez Podkarpacie do Kry- 
nicy, wydał się kierowcom już łatwy. Różnie 
tam wprawdzie bywało na niekończących się 
wirażach, różne większe i 
mniejsze dyszle furmanek wy- 
syłały zawodników na krótki 
odpoczynek do zaśnieżonych 
rowów, naogół jednak wszyscy 
zawodnicy w dobrym czasie 
osiągnęli Krynieę, gdzie czeka- 
ły na nich ciepłe pokoje i wy- 
godne łóżka, a na wozy — 14 
mrozu. 

Gdy w gwiaździstą, piękną, 
podhalańską noc objeżdżałem 
trasę trzeciego etapu t. j. Kry- 
nica — Zakopane, myślałem 
nad tym, jak to będzie z uru- 
chomieniem wozów następnego 
dnia rano w Krynicy po tych 
czternastu minusowych stop- 
niach. I rzeczywiście działy się 
tam różne czary, zwłaszcza z 
fymi mniej doświadczonymi, 
którzy „przez zapomnienie“ za- 
ciągnęli hamulce. Ostatecznie 
jednak bez zbytnich  spóź- 
nień wszyscy wystartowali i piękną dro- 
gę przez Czorsztyn — Krościeńko do Za- 
kopanego przebyli gładko. Jednemu tyl- 
ko z „asów“ wydał się ten odcinek za 
krótki i wolał go przedłużyć, zostawiając 
głębsze ślady w przydrożnym rowie. Raid 
zakończyła próba zrywu, hamowania i zwrot- 
ności wozu. 

Syci wrażeń i chwały stawili się wszyscy 
w zakopiańskim Bristolu, by z rąk Przewod- 
niczącego Komitetu Honorowego, p. Ministra 
Bobkowskiego otrzymać uczciwie zapracowa- 
ne nagrody. Pan Jan Ripper i por. Kołacz- 
kowski, pierwsi w ogólnej klasyfikacji podej- 
mowali następnie zwyciężonych; zwyciężeni 
z p. Wiceministrem Świtalskim na czele re- 
wanżowali się im i gdy rano uczciwi narcia- 
rze szli w góry — samochody opuszczały do- 


Bohdan Rychter 
Prezes Zarządu Sekcji Samo- 
chodorwej P. T. K. 


piero szpaler pięknych rzeźb lodowych na 
dziedzińcu Bristolu. Większość zawodników 
pozostała jeszcze w Zakopanem, zamieniając 
samochód na narty. 

Raid się skończył, dał dużo doświadczenia 
i kierowcom i organizatorom, przyniósł nie- 
may sukces propagandowy i jak stwierdził 
p. Minister Bobkowski „był doskonałą propa- 
gandą turystyki motorowej, gdyż dowiódł, że 
obeenie nawet najmniejszy samochód jest 
pewnym środkiem lokomocji bez względu na 
warunki atmosferyczne i drogowe“. 

W tym roku doświadczenia zeszłoroczne 
będą w pełni zużytkowane. Regulamin II Rai- 
du oparto na zasadach odbiegających zarów- 
no od regulaminu I. Raidu, jak i od wielu 
innych imprez. Odpadła przede wszystkim 
słusznie krytykowana zawsze t. zw. próba 
montecarlowska, dotychczas decydująca o wy- 
nikach. Cały nacisk położono na wykazanie 
przez kierowców i ich wozy sprawności na 
trasie. Kto tę trasę i poszcze- 
gólne jej kontrolowane odcin- 
ki przebędzie w czasach regu- 
laminem przewidzianych — 
zda egzamin. 

Trasa ta jednak i jej wyma- 
gania w stosunku do poszcze- 
gólnych klas samochodów nie 
są łatwe. Raid prowadzi przez 
Lublin — Lwów — Stanisła- 
wów — Kołomyję do Kosowa. 
W ten sposób, zaśnieżone dro- 
gi Pokucia i Huculszczyzny. 
tych przepięknych naszych za- 
kątków turystycznych, po któ- 
rych w zimowych miesiącach 
przejdzie chyba po raz pierw- 
szy kilkadziesiąt nowoczes- 
nych samochodów. Z Kosowa 
trasa biegnie dalej przez Nad- 
wórnę — Stryj — Krosno 
Grybów do Krynicy, wreszcie 
przez Krościenko i Czorsztyn 
do Zakopanego. 

Dla poszczególnych etapów ustalono szyb- 
kości przeciętne możliwie wysokie i odpo- 
wiadające trudnościom danego etapu. Etapy 
podzielono na krótkie odcinki z Kontrolami 
Czasu. Na kontrole te trzeba przybyć w cza- 
sach z góry wyznaczonych, wszelkie zaś spóź- 
nienia karane są punktami karnymi. Zapobie- 
ga się więc w ten sposób nadmiernemu nad- 
rabianiu czasu na łatwych odcinkach etapu 
i wyzyskiwaniu tych „nadróbek* na odcin- 
kach trudniejszych. Zawodnicy zostają zmu- 
szeni do regularnej jazdy i do rzeczywistego 
osiągnięcia żądanych przeciętnych, bez wzglę 
du na trudności terenu. 


Regulamin zezwala na obcą pomoc, wy- 
chodząc z założenia, iż samochód przy którym 
można na krótkim odcinku wykonać poważ- 
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niejsze naprawy i mimo tego nie spóźnić się 
na onol Czasu, jest na tyle konstrukcyj- 
nie dobry i w obsłudze łatwy, że nie zasłu- 
guje na punkty karne, mimo ewentualnych 
uszkodzeń. 

Na początku pierwszego etapu umieszczo- 
no próbę szybkości płaskiej, na końcu zaś 
etapu trzeciego próbę szybkości górskiej. 
Czas dla tych prób nie jest zgóry ustalony, 
lecz ustali go w każdej klasie najszybszy 
samochód, pozostali 
zaś zawodnicy otrzy- 


mują 20% tolerancji 7 
od tego najlepszego 


czasu, aby wykonać 
próbę bez punktów 
karnych. Ma to na 
celu wyrównanie szans 
pomiędzy wozami szyb 
szymi i wolniejszymi, 
skutkiem czego i te 
próby nie mogą stano- 
wić zasadniczej elimi- 
nacji. O wygraniu rai- 
du zadecyduje więc 
bezbłędne przebycie 
trasy i przedstawienie 
Komisji Technicznej 
samochodu w niena- 
gannym stanie. 


Klasyfikacja rów- 
nież odbiega zasadni- 
czo od dotychczasowe 
go szablonu, mając na 
celu wyeliminowanie z 
kryteriów oceny wy- 
niku tych momentów 
przypadkowości i e- 
kwilibrystyki, które 
zwykle ostatecznie de- 
cydowały o wszyst- 
kim. 

Inna jest rzecz, że 
w tej formie ustalony 
regulamin wymaga od 
organizatora postawie 
nia na trasie raidu i 
jego próbach przeszło 
stu funkcjonariuszy, 
uszczuplając tym sa- 


Aleksander Jerzy Wygard 
Przewodniczący Komisji Sportowej Sekc. Sam. PTK. 


mym szeregi startujących w raidzie. Jeśli 
jednak raid tegoroczny będzie miał dla pro- 
pagandy sportu i zimowej turystyki samo- 
chodowej sukces nie mniejszy od I Raidu, 
to będzie to wystarczającą satysfakcją dla 
tych ofiarnych funkcjonariuszy. 

Rozumie się, że organizacja tego rodzaju 
imprezy w warunkach zimowych jest możli- 
wa tylko dzięki najlepszemu zrozumieniu jej 
celów przez nasze Władze Państwowe, Samo- 
rządowe i Wojskowe 
z Ministerstwem Ko- 
munikacji i Dowódz- 
twem Broni Pancer: 
nych na czele. Nie ma- 
łą też pomocą jest dla 
organizatora koleżeń- 
skość sportowa Mało- 
polskiego Klubu Au- 
tomobilowego i innych 
sportowych organiza- 
cyj. 

Na starcie raidu zo- 
baczymy w tym roku 
zarówno wszystkich 
tych, którzy w 1938 ro 
ku w nim brali udział, 
naszych szczęśliwych 
i mniej szczęśliwych 
montecarlistów, kilku- 
nastu zawodników 
wojskowych, czoło- 
wych kierowców star- 
szej i młodszej gene- 
racji, nasze piękne pa- 
nie, które pierwszy raz 
biorą udział w tak tru- 
dnej zimowej impre- 
zie, wreszcie liczne gro 
no turystów motoro- 
wych, którzy niewąt- 
pliwie udowodnią, że 
gdy zachodzi potrze- 
ba, potrafią sprostać i 
„asom“ kierownicy. Im 
wszystkim w imieniu 
moich kolegów z Ko- 
misji Sportowej i włas 
nym życzę sukcesu i 
pełnej satystakcji z II 
Raidu Zimowego. 
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Przez sport i turystykę samochodową — do moto- 


ryzacji Polski i wzmocnienia obronności Państwa 
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Nałęcz 


Perspektywy krajowej produkcji 


motoryzacyjnej 


w roku 1939 


W związku ze zbliżającym się sezonem 
znaczna ilość dzienników i czasopism druku- 
je artykuły z horoskopami naszej produkcji 
motoryzacyjnej w r. 1939. Przewiduje się, że 
zapotrzebowanie na wozy wyniesie około 
15.000 sztuk. z czego wytwórczość krajowa ma 
pokryć około 85%, t. j. 

Byłoby to wspaniałe osiągnięcie naszego 
przemysłu motoryzacyjnego — gdyby rze- 
czywiście „wytwórczość krajowa“ wypro- 
dukowała trzynaście tysięcy wozów. Nie- 
stety, ludzie, którzy przywykli nazywać rze- 
czy po imieniu, nie mogą pogodzić się dotych- 
czas z pomieszaniem pojęć: produkcja 
i montaż. Jeśli więc przyjrzeć się rzekomej 
wytwórczości krajowej. to dotychczas rze- 
czywiście produkuje się samochody, i to 
w niewielkiej ilości — ok. 3.000 szt. rocznie. 
A więc w roku bieżącym w dalszym ciągu 
doptyw samochodów do Polski będzie odby- 
wał się drogą importu, czyli jakby autostra- 
dą, po której jedną stroną mkną do Polski 
samochody, a drugą stroną — w kierunku 
zagranicy uciekają z Polski waluty. 

Może najmniej bolesną jest ucieczka wa- 
lut do fabryk niemieckich, bo stosownie do 
umowy clearingowej zamiast pełnowartościo- 
wych walut uciekają od nas do Niemiec tylko 
pokwitowania spłaty długu niemieckiego. 
którego w złocie i tak nigdybyśmy nie oglą- 
dali. 

Dlatego uważam, że dla naszego bilansu 
najmniej bolesną jest koncesja Wspólnoty In- 
teresów, która przeszłaby na produkcję kra- 
jową, nietylko w postaci akumulatorów, kil- 
ku akcesorii i opon. propos gumy — 
dlaczego nasze krajowo montowane wo- 
zy nie mają dotychczas wszystkich części 
gumowych krajowej produkcji, gdy taki 
„Piastów“ czy „Sanok zdawna już dostar- 
czają swe wyroby do nadwozi produkowa- 
nych w jedynej naprawdę krajowej wytwór- 
ni samochodów. 

Odpowiedź zresztą jest nietrudna: rozpię- 
tość cen na wszystkie części nietylko gumowa- 
ne, ale nawet zwykłe śruby w Ameryce i Eu- 
ropie jest tak wielka, że przejście na całko- 
witą produkcję krajową wozów amerykań- 
skich — przy zachowaniu ich obecnej ceny 
jest rzeczą bardzo trudną zarówno ze wzglę- 
dów kalkulacyjnych jak i surowcowych 
i uważam za znacznie łatwiejsze przejście na 
krajową produkcję wozów europejskich, któ- 
rych ceny są dużo wyższe od amerykańskich, 


kich seriach i w warunkach bardziej do na- 
szego kraju zbliżonych. Łatwiej będzie bu- 
dować więc raczej taki np. „Opel-Blitz*, któ- 
ry ma zresztą silnik typu Chevrolet, ale już 
droższy, bo budowany w Europie. Podobnie 
ma się sprawa z koncesją Wspólnoty Intere- 
sów: tu przejść na krajową produkcję wyda- 
je mi się zupełnie możliwe. 


Z powyższego jasno wynika, że w roku 
bieżącym, niestety, nadal będzie dominował 
na polskim rynku samochodowym import wo- 
zów zagranicznych, w którym udział nasze- 
go przemysłu pomocniczego jest jeszcze nie- 
wielki, natomiast krajowa produkcja motory- 
zacyjna — w ścisłym tego słowa znaczeniu — 
tylko w nieznacznym stopniu pokryje nasze 
wewnętrzne zapotrzebowanie na samochody. 


Przechodzę teraz do drugiego działu na- 
szej motoryzacji — do motocykli. 


Przy całej mojej skłonności do pesymizmu, 
tak niestety uzasadnionego w naszej dziedzi- 
nie samochodowej, — uważam, że sprawa 
produkcji motocykli przedstawia się o wiele 
lepiej. Przede wszystkim należy zanotować 
rozwijający się coraz bardziej zdrowy pęd 
do małego motocykla, a nie dwukołowego sa- 
mochodu. Mam na myśli rowery motorowe, 
czyli popularne „Setki“, które stały się ma- 
rzeniem licznych rzesz cyklistów. Twierdzą, 
że każdy bez wyjątku, najbardziej zapamię- 
tały cyklista. jadąc z góry na wolnym kole. 
zaczyna tęsknić do motorowego roweru, na 
którym można jechać pod wiatr lub górę, nie 
kręcąc nogami! Dzięki „setkom marzenie ta- 
kie nie jest już trudne do ziszczenia, bo cena 
tych rowerów z motorkiem, przepraszam — 
małolitrażowych motocykli — nie jest wysoka. 
W tej dziedzinie mamy już krajową produk- 
cję i częściową i całkowitą. 

Istnieje w Polsce b. wiele wytwórni, które 
produkują w kraju ramy, widelce, piasty, 
koła. siodełka itd. — jednem słowem prawie 
wszystko do motocykla z wyjątkiem silnika. 
Faktem jest, że wszystkie wytwórnie rowe- 
rów mogą bez trudności przystąpić do budo- 
wy krajowych motocykli z „Sachsem“, „Vil- 
liersem" lub „Jamesem“, co właściwie już zo- 
stało na szeroką skalę podjęte. Można przy 
tem wyliczyć szereg poważnych wytwórni. 
jak huta Ludwików (2.000 szt.), „Podkowa“ 
pod Warszawą, Tornedo w Bydgoszczy iid. 
Oprócz tego firmy B-cia Nowaczyk w Poz- 
naniu (500 szt.), Dydyński (300 szt.) w War- 
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szawie, Automatik w Poznaniu i Państw. Wy. 
twórnia Uzbr.. fabryka ..Moj“ w Katowicach 
i szereg innych, mają budować motocykle 
z silnikami krajowymi produkcji Steinhagen 
i Stransky, Stefan Malcherek, Perkun, Moj 
itd. i 
Jak widać z przytoczonych 
okazuje się, że Polska może poszczycić się 
własnym silnikiem nie ustępującym w ni- 
czym zagranicznym i że motocykl nasz może 
być w 100% polski. Amatorzy małego. ale 
już sportowego motocykla. nadającego się do 
jazdy z narzeczoną, tj. chciałem powiedzieć 
z pasażerem na siodełku, doczekają w tym 
roku nareszcie Sokoła 200. 


przykładów 


OD REDAKCJI 


Podjęta przez nas ankieta na temat: ..ja- 
kim powinien być wóz turystyczny?“ wy- 
wołała bardzo żywy oddźwięk wśród na- 
szych czytelników, czego najlepszym dowo- 
dem jest znaczna ilość artykułów i uwag ja- 
kie w tej sprawie otrzymała redakcja 
„Touringu“. 

Ponieważ nadesłany nam ostatnio w tej 
sprawie materiał nie zawsze ujmuje zagad- 
nienie wozu turystycznego w sposób facho- 
wy. przeto zamykamy na razie naszą ankietę 
z tym. że do sprawy tej powrócimy jeszcze 
w terminie późniejszym. 


Krajobraz huculski. Okolice Żabiego. fot. H. Poddębski. 


Telesfor Przybylski 


Od Huculszczyzny do Podhala 


Gdyby ktoś, po najdłuższym nawet zasta- 
nowieniu, chciał wybrać najpiękniejszą trasę 
turystyczną w Polsce — nie mógłby znaleźć 
piękniejszej i ciekawszej. jak ta, która wie- 
dzie równolegle do naszej granicy południo- 
wej. Czegoż tu niema! I wspaniale tereny 
narciarskie. i źródła lecznicze i folklor naj- 
bogatszy z całej Polski, góry i lasy BRA 
niejsze, nafta i co krok miejscowość głośna 
nazwiskiem bohatera, który stąd się wywo- 
dzi, lub wspomnieniem krwawych z wrogiem 
zapasów. 

Od przepięknej kolorystyki egzotycznej 
Huculszczyzny, do arcybogatej ornamentyki 
Podhala, spotkamy na tej trasie kilka religii, 
kilka językowo różnych plemion, a krajo- 
braz, zmieniający się z szybkością kalejdo- 
skopową niemal, nie nuży oka, jak płaskie 


równie Mazowsza, czy smętne bagna Pińsz- 
czyzny. Od Okopów św. Trójcy, poprzez or- 
le gniazdo Żżókiewskich, aż do szlaku zbójni- 
ków tatrzańskich, czy hord Rakoczego, które, 
przez przełom Dunajca, do Polski wpadały— 
co chwila spotykamy jakąś miejscowość, 
której człowiek, sztubakiem będąc. z mozo- 
łem szukał na mapie przy nauce historii. 
Huculszczyzna... Kiedy ją pewien Fran- 
cuz zobaczył, a Francuzi nigdy znajomością 
geografii nie grzeszyli — wielki podniósł 
krzyk w prasie, że odkrył nowe, nieznane 
plemię: .,Hazule*. Opowieść o ..Hazulach* 
ubawiła w swoim czasie całą prasę europej- 
ską, a najwięcej polską, bo i cóż tam były 
za rewelacje! Jakiż niesłychany ucisk stoso- 
wali brutalni Polacy względem szlachetnego 
narodu „Hazulów*, jak straszne były cier- 
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borysław. Szyby nafloive. fot. 


pienia tego bohaterskiego narodu pod zabo> 
rem Polaków jęczącego! 

Jedno tylko było w tym wszystkim praw- 
dą: odkrycie antropologiczne. którego doko- 
nał pan redaktor Defayol. Stwierdził on mia- 
nowicie, że Huculi muszą pochodzić od Rzy- 
mian. Myśmy to wprawdzie wiedzieli na kil- 
kadziesiąt lat przed francuskim reporterem. 
a domyślaliśmy się tego na kilkaset lat przed 
nim. Jeszcze w siedemnastym wieku poeta 
Kochowski pisał: 

„Ovidius w ten nasz kraj 
kiedy był zajecha! 
Polskiego się języka uczyć 
nie zaniecha! 
Stał się z niego tu Polak, 

a choć umarł dawno 
Jakby dziś się narodził wsze- 
dy o nim sławno..* 

A wszystko to dlatego. że 
biedny Ovidiusz napisał w 
swych pamiętnikach „Et did - 
ci goetice sarmaticeque lo- 
qui... (nauczyłem się mówić 
po gocku i sarmacku). Do 
dziś dnia jeszcze w niektó- 
rych okolicach Huculszczyz- 
ny pokazują a to „grób Ow - 
diusza a to jakąś skałę, któ- 
ra jego imię nosi. 


Żabie. Charaklerystyczne 
opłotki, t. zw. „wożynie”. 


fot. H. Poddębsk.. 


H. Poddębck.. 


W każdym razie nie ulega naj- 
mniejszej watpliwości. że jeżeli kto- 
kolwiek w Polsce od Rzymian staro- 
żytnych się wywodzi, to nie szlachta, 
która tak o sobie mawiała, a jedynie 
Huculi. Widać to zresztą z ich, czar- 
nych czupryn. orlich nosów i połud- 
niowej cery, której możnaby się dzi- 
wić, gdyby nie było wiadomo, że iu 
właśnie starożytni Rzymianie zsyłali 
wygnańców.. Od nich w znacznej 
mierze pochodzą Huculi. 

Z Hucułami można się zetknąć już 
w Stanisławowie. Są tacy specjaliści 
od Iuculszczyzny, którzy od jednego 
rzutu oka określają z jakiej okolicy 
każdy Hucuł pochodzi: bowiem za- 
równo krój uszatej czapy, jak hafty 
na kożuchach. czy „„portkach”, zarów- 
no oczy i kolor włosów, jak cera i wy- 
znanie oznacza, że wspamniały okaz 
folkloru pochodzi nie z Żabiego lecz 
z Worochty. bądź też z Burkutu, a nie 
z Uścieryków. 

W Stanisławowie można się zreszia 
zetknąć nie tylko z Hucułami. Od Ru- 
sinów grecko - katolickich i prawo- 
sławnych Czechów. od Crmian., któ- 
rych na tym szlaku jest bardzo dużo. 
do Tatarów, którzy tu mają swoje me- 
czety—można spotkać niemal wszyst- 
kie narody, którym udało się prze- 
brnąć przez okopy św. Trójcy i za- 
mieszkać w granicach Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Każde z tych plemion przybywało tu 
ze swą religią, ze swoimi obyczajami, ze swo- 
ją kulturą. To też między Stanisławowem. 
a właściwą lIłuculszczyzną spotkać można 
style architektoniczne niemal całego wcho- 
du. a poczymżeż odróżnić na oko grecko-ka- 
tolicka cerkiew od  ormiańsko-katolickiego 
kościoła, jak nie po odrębnym stylu? 

Ten ważny węzeł turystyczny ma też 
w sobie wiele ciekawych punktów. a najcie- 
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kawszym będzie właśnie człowiek we wszy- 
stkich jego odmianach. Tu nie tylko orna- 
ment na chustce czy wyszycie na portkach 
różni jednego od drugiego, ale i głębsze róż- 


nice zarysowują się bardzo ostro, tworząc 
wielkie zagadnienia polityczne społeczne 


i religijne. 
Między Stanisławowem a Huculszczyzną 
(jeśli się tak można wyrazić uważając za 


stolicę Huculszczyzny Żabie) szosa wije się 
w fantastycznych i zgoła 


nieoczekiwanych 


Tatry. Kościelec. 


skrętach, jak fantastyczną i nieobliczalną 
jest logika mieszkańca tej okolicy. Raz na 
dół, raz do góry, raz na lewo, raz w prawo — 
żaden geniusz inżynierii nie przeprowadził- 
by tu drogi bitej czy żelaznej w możliwie 
prostej linii — podobnie jak żaden geniusz 
administracyjny nie potrafi z  Hucułów 
ukształtować jednolitej masy: od zbójnika 
Dobosza. którego tradycje żyją tu po dzóś 
dzień, do często spotykanego sennego wał- 
konia, różnorodność typów psychicznych 
jest tu ogromna. 


. H. Poddębski. 


A przecież sztuka tego kraju jest jedną 
z bogatszych w Polsce. Okolice, które przez 
całe wieki naszej historii nie wiedziały co to 
pańszczyzna —wyładowywały nadmiar tem- 
peramentu w pieśni, hafcie, rzeźbie i malar- 
stwie, które szczególnie w ceramice wykaza- 
ło wysoką klasę artyzmu. Charakterystycz- 
ny sposób używania żywego koloru zielone- 
go, brązowego i białego w ceramice, czerwo- 
nego w haftach, charakterystyczna i mało 
w innych okolicach Polski spotykana tęs- 
kność pieśni huculskiej — na 
tle bajecznie bogatego kraj- 
brazu, tworzą tak wielką egzo- 
tykę, że nie można się dziwić iż 
wielu ludzi kocha się w tych 
okolicach na zabój. 

Wszystko tu jest zresztą god- 
ne uwagi Za Kołomyją mijając 
„drogę żelazną“ wybudowaną 
przez odkrywcę małopolskich 
złóż naftowych Szczepanowskie- 
go, nagłymi serpentynami posu- 
wając się poprzez małe wioski 
osadników mazurskich i hucul- 
skie, spadamy do Kosowa. Ele- 
gancko zabudowana miejsco- 
wość o cudownym powietrzu i 
wspaniałym nasłonecznieniu rok 
rocznie wraca życie i zdrowie 
kilku tysiącom ludzi. Malowni- 
czo położona mieścina jest nie- 
mal wymarzonym miejscem dla 
spokojnego cichego wypoczyn- 
kw dla ludzi przemęczonych ha- 
łasem wielkich miast i ich zatru- 
tym powietrzem. W Kosowie le- 
czą powietrzem i głodem. „Od 
powietrza, głodu, ognia i wojny 
— modlą się kuracjusze — za- 
chowaj nas Panie“, ale — tu się 
traci zbyteczny „brzuszek“ czy 
też drugą brodę, bub równie nie- 
estetyczny „karczek”. 

Dalej im wyżej w góry tym 
piękniejsze panoramy ukazują 
się raz po raz to z lewej to z 
prawej strony drogi. To Pop 
lwan zakończony masywem ob- 
serwatorium astronomiczno-me- 
teorologicznego (jedno z dzie- 
sięciu najwyżej w Europie po- 
łożonych), to znów otulona chmurą Howerla. 
czy też marzenie narciarzy Chomiak, a od 
czasu do czasu Czeremosz, którym wędrują 
w dół skarby tej ziemi: bale eksportowe. 
spławiane do Dniestru. do morza Czarnego 
i Bóg wie gdzie dalej. 

W każdej przydrożnej karczmie poczę- 
słują nas tutaj dwoma specjałami: głowaci- 
cą na zimno, na gorąco, w szarym i białym 
sosie i „burkutem*. Burkut jest to woda ze 
źródła o tejże nazwie, z tejże miejscowości, 
woda mineralna, która zawiera niezliczoną 
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ilość składników pożytecznych dla organiz- 
mu. Dla turysty ma tẹ właściwość, że przy 
wielkim apetycie jakiego nabiera się w gór- 
skich okolicach, pijąc burkut — można zjeść 
dwa razy tyle. lo też głowacica (mądra ry- 
ba, która nie jada byle czego, tylko właśnie 
pstrągi) w połączeniu z burkutem, może wy- 
próżnić kieszeń najzamożniejsżego nawet 
turysty na samo jedzenie. 

Ale oprócz prozy jedzenia, na każdym 
kroku podziwiać musimy poezję kraj- 
obrazu. Zaczynają się połoniny i 
wreszcie stolica Huculszczyzny — Że- 
bie. Jest to jedna wieś, wzdłuż szosy 
rozłożona, wieś która ma przeszło sie- 
dem kilometrów długości. Jest tu mu- 
zeum Huculszczyzny gromadzące kil- 
kadziesiąt tysięcy eksponatów sztuki 
huculskiej od rzeźb i starożytności 
huculskich do haltów i malowideł. 

Na odpusty w Żabiem zjeżdżają 
nawet przedstawiciele dyplomacji z 
Warszawy, taką sobie reputację wy- 
robiły te bajecznie kolorowe i egzo- 
tyczne widowiska. 

Oprócz „stolicy“ każda wieś Hu- 
culszczyzny jest równie ciekawa. Od 
Worochty poprzez Tatarów. Mikuli- 
czyn, Jaremcze, Dorę, Jamnę — każ- 
da wioska jest w swoim rodzaju per- 
lą turystyki, perłą oprawioną w pięk- 
ne lasy, podkreśloną wstęgą stnumie- 
nia, czy rzeki, owianą atmosferą zdro- 
wego górskiego powietrza. 

Wydobywszy się z uzdrowiskowej 
części Huculszczyzny natrafiamy na 
jej część bohaterską. na szlak legio- 
nowy. Pasieczna, Rafajłowa. Bitków. 
Nadwórna, Delatyn. Zielona. Pantyr 
— oto miejscowości, gdzie każda 
grudka ziemi przesiąkła krwią wa- 
lecznej młodzieży, miejscowości. któ- 
rych dziś żaden legionista nie wspom- 
ni bez tego dziwnego skurczu roz- 
rzewnienia, który głos załamuje na- 
wet najgadatliwszym. 

Opuściwszy pobojowiska legiono- 
we natrafimy na krainę „miodem pły- 
nącą* — zagłębie naftowe. Charakte- 
rystyczne drewniane stożki nad szy- 
bami naftowymi i co krok zabudowa- 
nia większych czy mniejszych rafi- 
nerii. rozrzucone na przestrzeni falistej. 
a nawet i górzystej, tętniące życiem. gwarem 
i ruchem — dają obraz niemniej ciekawy. 
Mało kto wie, że w polskim kopalnictwie 
naftowym można spotkać, od najstarszych do 
najnowszych, wszystkie systemy wierceń. Tu 
rezydują wielkie potęgi naftowe świata. bo 
mają swoje kopalnie i rafinerie zarówno 
przedsiębiorstwa Holendra Deterdinga. jak 
Amerykanina Rockefellera. Napisy w języ- 
ku angielskim i polskim ostrzegają na każ- 
dym kroku przed zaprószeniem ognia, ob- 


jaśniają przechodnia, który może nawet nie 
umieć po polsku. 

Zgubiliśmy już za sobą Hucułów, tu ma- 
my Łemków. Odrębne stroje. mniej bogate. 
aczkolwiek lud tu i pracowitszy i żywszego 
niż Huculi usposobienia i 

Drohobycz. centrum państwowej wytwór- 
czości naftowej. posiada największe w tym 
mieście rafinerie, nowocześnie urządzone. 
warte obejrzenia, nawet dla tych, dla któ- 


Babia Góra. fot. H. Poddębski. 


rych chemia organiczna byla zaklętą baśnią 
o żelaznym wilku. Jednakże. gdzie jest naf- 
ta. tam musi być i gaz ziemny. Długie ruro- 
ciągi prowadzą ten gaz z Zagłębia naftowego 
do mniejszych miast. a Krosno jest niemal 
wyłącznie ziemnym gazem oświetlane. 

Ale nie tylko z nafty słyną te okolice bo 
i z wiatrów pomyślnych. Pomyślnych dla... 
szybownietwa. W tych właśnie stronach mię- 
dzy Chyrowem a Liskiem leżą dwie „akade- 
mie“ sportu szybowcowego:  Ustjanowa 
i Bezmiechowa. Te dwie „szkoły orłów“ po- 
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FABRYKI 
P. SKOWROŃSKI 


łożyły niespożyte zasługi dla rozwoju pol- 
skiego szybownictwa, a więc i dla lotnictwa. 
dla chwały polskich skrzydeł. Układ gór. 
zamykających krajobraz od południa stwo- 
rzył tu najlepsze warunki dla szlaków bo- 
cianich i dla szybowników. 

Minąwszy „naftową“ część Podkarpacia, 
przybywamy znowu w uzdrowiskową: ne 
manów, Iwonicz z jednej strony, Skole i Tu- 
chla z drugiej, wreszcie dalej Krynica, Mu- 
szyna i Żegiestów czy Szczawnica, wszystko 
ło źródła i źródła śmierdzące siarką. naftą. 
żelazem i Bóg wie czym, źródła, gdzie setk* 
tysięcy ludzi wyleczyło już swoje wątroby. 
śledziony i inne równie skomplikowane czę- 
ści wnętrza. 

Oczywiście. gdy tylko opuszcza się prze- 
mysłowo-naltową część Podkarpacia, acz po- 
uczającą, ale mniej malowniczą — krajo- 
braz znowu staje się bogatszy. coraz pięk- 
niejszy, uroczy i znowu śladów historycz- 
nych pełen. 


Warszawa 1, 


PŁYN DO HAMULCÓW HYDRAULICZNYCH 


H AMOL 
TO BEZWZGLĘDNE BEZPIECZENSTWO 


ŻĄDAJCIE GWARANTOWANYCH WYROBÓW SAMOCHODOWYCH 


CHEMICZNEJ i 
Inż. ST. JANKOWSKI i S'A 


Spokojna 9, tel. 11-02-92 


W dolinie Dunajca bowiem porozsiadał; 
się zamki i zameczki dawnych stróżów po- 
ludniow ej granicy Rzeczypospolitej: Czor- 
sztyn — ruiny, Niedzica — ruiny, Krościen- 
ko, Zakliczyn — słowem cała dolina Dunajca 

i Popradu. która niegdyś musiała być pilno- 
wana z jednej strony od Rakoczego, z dru- 
giej od tatrzańskich zbójników. udrapowa- 
na jest w historię, jak w płaszcz pełen maje- 
statycznej legendy. 

Eajeczne skręty Dunajca i przełom przez 
Pieniny. postrzępiony masyw Trzech Koron. 
w dali Tatry południowy horyzont zamyka- 
jące i znowu przebogaty folklor: od brązo- 
wych kapot sądeckich do białych „cyfrowa- 
nych“ pórtek podhalańskich górali — lud 
pełen twórczej inwencji artystycznej, ory- 
ginalne pieśni, inne obyczaje, architektura, 
rzeźba i malarstwo. 

Jeśli pięknie zaczyna się opisana przez 
nas trasa turystyczna, to trzeba przyznać, 
że jeszcze piękniej się kończy. Góry. lasy. 


Kosów. Góra Zamkoma. fot. H. Poddębski. 
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skały, potoki i strumienie, ludzie, ich pieśń 

i sztuka — wszystko to jest olbrzymim ma- 
okien, po obejrzeniu którego nabiera się 
wielkiego szacunku do piękna naszej ziemi. 

Czorsztyn... Owiany czarem legendy hi- 
storycznej o największym ze zbójników- 
buntowników: Kostce-Napierskim, zawieszo- 
ny na skałach, jak orle gniazdo — przez kil- 
ka wieków zee spokoju tei granicy. 

Krynica... ZAB Rzona ma ja Korony. 
w najbardziej malowniczym zakątku Pienin 
położona. jest dziś najeleganiszym uzdrowi- 
skiem w Folsce. Leczą się tu kuracjusze 
i „choracjusze', leczą się i udają że się le- 
cza, bo któż by nie zachorował. żeby w ta- 
kim komforcie, zdrowym powietrzu i pięk- 
nej okolicy nie wypocząć? 

Jednolita, górzysta puszcza leśna. która 
się tu od niepamiętnych czasów rozciosała — 
nie znała pańszczyzny podobnie. jak Hucul- 
szczyzna. To też choć okolice ubogie byly, 
bo ziemia nieurodzajna — powstała i u prze- 
bogata literatura legend, poezja. rzeźba, ma- 
larstwo i haft. Kazda najmniejsza choćby 
miejscowość ma położenie tak malownicze. 
że chciałoby się tu widzieć najpiękniejsze 
miasta i miasteczka, a nie wsie. Ale i te wsie 
warte są obejrzenia: obfitość drzewa nie 


przeszkodziła wielkiemu szacunkowi. jaki 
ma góral do tego materiału. Architektura 
Ae sprawiły, że każdy dom świadczy 
dobitnie o zamiłowaniu piękna u tego ludu. 
ludu o najbujniejszym w Polsce tempera- 
mencie. 

| wreszcie zamykają nam frasę — Tatry. 
Któż nie zna, a jeśli nie zna, któż nie słyszał 
o imponującym pięknie tego skrawka ziemi, 
gdzie postrzępione skały przeglądają się 
w przepastnych stawach, gdzie w ciemnych 
lasach kryje się więcej niespodzianek, niż 
fantazja ludzka wymyślić ich zdoła. 

Zimą, osypane śniegiem, tajemnicze, drze- 
mią góry w szacie, której żaden narciarz ni- 
gdy zapomnieć nie może. Można się nie za- 
chwycać chaotycznie zabudowanym Zako- 
panem. ale nie sposćb zapomnieć majesta- 
tycznego widoku, który już za Chabówka 
nam towarzyszy. Od czasu, kiedy „odkrył“ 
tę miejscowość Chałubiński, setki tysięcy lu- 
dzi odzyskało tu zdrowie, setki tysięcy ludzi 
pokochało ten skrawek ziemi i setki tysięcy 
ludzi nie może go zapomnieć. bo 

skio raz się wspiął na szczyty 
| głową sięgnął chmur 

ien zawsze "tęsknić będzin 

do niebosiężnych gór...“ 


Tereny narciarskie m Zakopanem. fot. H. Poddębck'. 
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Na mecie w Monte Carlo. Kpl. W. Pajewski przy wozie. 


Inż. T. Marek 


Rallye Monte Carlo 1939 


„Jedziemy na raid do Monte Carlo“ powiedzie- 
liśmy sobie z Pajewskim, gładząc lśniącą maskę no- 
wiutkiej Olimpii, którą, jak to zwykle przed raidem 
bywa, otrzymaliśmy o dwa tygodnie zapóźno. 


l od tej chwili zaczęła się nasza udręka. Docie- 
ranie i przygotowywanie wozu, załatwianie formal- 
"ności paszportowych, wizowych i na dobitek nie bar- 
dzo zrozumiałe stanowisko komisji dewizowej, które 
w ostatniej chwili opóźniło nasz wyjazd, nie należa- 
ło do rzeczy wpływających uspakajająco na nerwy 
zawodników. Tylko z wielkim trudem udaje się wy- 
tłomaczyć „panom z tamtej strony okienka” że sport 
samochodowy, to też sport, jak rzucanie kulą czy 
dyskiem, i że samochód jadący w polskich barwach 
na jedną z najpoważniejszych międzynarodowych im- 
prez europejskich i przejeżdżający przytym przez 
8 państw, jest taką samą propagandą dla Polski jak 
i. niezawsze zwycięskie, wyczyny innych gałęzi na- 
szego sportu na terenie międzynarodowym. Zresztą 
do traktowania sportu samochodowego „per nogam“ 
jesteśmy już przyzwyczajeni. Obserwujemy copraw- 
da, jaką opiekę konsularną i klubową mają zawodni- 
cy innych narodowości na starcie, kontrolach i na 
mecie, o nas jednak starym zwyczajem nikt się nie- 
zatroszczył, a marzenia o delegacie Automobilklubu 
Polski, któryby na mecie bronił w Komisji Sportowej 
naszych interesów, należą w dalszym ciągu do kate- 
gorii „marzeń ściętej głowy“. Jedyny nasz polski 
przyjaciel to p. Brokwicz, konsul w Nicei, który nas 


rokrocznie oczekuje na mecie i bardzo serdecznie 
wita. z 

Pełni czarnych myśli tego rodzajw wyruszamy na 
start o dwa dni później, niż to było przewidziane. 
Wóz nasz jest jeszcze nie dotarty, to też musimy na- 
sze wypoczynki nocne skrócić do minimum, aby do- 
jechać według programu do Tallina, który wybraliś- 
my jako miejsce startu. Dopiero piękna i głęboka zi- 
ma, na jaką natrafiamy na Łotwie i Estonii wpływa 
na nas uspakajająco i dojeżdżamy do Tallina, zapo- 
mniawszy © wszystkich przebytych przykrościach 
w doskonałych, typowo raidowych humorach. 

Dwa dni czasu, które mamy w Tallinie do star- 
tu, spędzamy głównie na odpoczynku, zwiedzając to 
bardzo piękne miasto, wraz z resztą załóg polskich. 
Są to Zagórna - Lange na Chevrolecie, Bellen - Pro- 
naszko na Fordzie i Borowik - Wierzba na Lancii. 
Bellen i Pronaszko mają w tym roku bardzo poważ- 
ne szanse na sklasyfikowanie się w pierwszej dzie- 
siątce raidu, co byłoby dla naszych barw nielada suk- 
cesem i pobiciem rekordu Jurka Nowaka, który po- 
trafil się w 1956 r. wywindować na 11 miejsce i jest 
jak dotąd najlepszym polskim „montecarlistą*. Boro- 
wikowa Lancia powinna również zająć jedno z pierw- 
szych miejsc w średniej kategorii, tymbardziej, że 
ima „w środku” jakieś „cuda fabryczne” i chodzi sto 
i dzieści km/godz. O szansach Zagórnej nie nie wie- 
my, gdyż dopiero podczas raidu. mogliśmy się prze- 
konać, że jest nietylko doskonałą pilotką, lecz także 


ZI! 


Dopiero prawdziwa zima 


daje niezliczone okazje do 
oceny zalet, jakimi winny 
się odznaczać dobre zimo- 
we oleje samochodowe. Nic 
dziwnego przeto, że pow- 


szechne uznanie zyskał 


|IGALKAR Z-LUX 
„POLSKI OLEJ SAMOCHODOWY 
7 NAWET NA podały MRÓZ 
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Do nabycia w pierwszorzędnych składach 


ojaińw i nkcasarii samachadawush 


rutynowaną kierowczynią o doskonałej technice jaz- 
dy. Gdyby nie wypadek, spowodowany przez prze- 
grzane hamulce, prawie przed samą metą, zajęłaby 
napewno bardzo dobre miejsce w ogólnej klasyfi- 
kacji. 

We wtorek I7 stycznia, o godz. 19,45 chorągiewka 
startera wysyła nas w podróż 4000-kilometrową. Ma- 
my późny numer startowy i jedziemy jako ostatni 
wóz. Gololędź na pierwszym etapie jest wiebywała to 
też tempo nasze jest niczbyt szybkie. Opelek zacho- 
wije się zresztą na tym lodzie pierwszorzędnie, tak 
że wcale nie musimy zakładać łańcuchów. 

W zeszłorocznym Raidzie Zimowym P. T. K. otrzy- 
małem przydomek „ostatniej posługi”, gdyż startując 
na końcu pomagałem kilkakrotnie przy wyciąganiu 
różnych wozów z przydrożnych rowów. Teraz i na 
tym raidzie mamy podobne przeżycia. Najpierw fran- 
cuska (100-tka potem Chevroleta, na końcu zaś Ford 
z damską holenderską obsadą, troszczą się o urozma- 
icenie na pierwszym etapie. Wszystko jednak odbywa 
się dobrze i wesoło, przybywamy do Rygi w dosko- 
nałych humorach i zupelnie nie zmęczeni. Etapy do 
Kowna i do Królewca mijają szybko i bez żadnych 
przygód, natomiast etap do Warszawy daje się nam 
mocno we znaki. Natrafiamy na bardzo silną mgłę 


EENEG 


i już od polskiej granicy jedziemy w zupełnym mle 
ku, widząc zaledwie na kilkanaście metrów przed so- 
bą. Na dobitek droga jest w strasznym stanie. Przera- 
żiiwe dziury, odwilż, fontanny błota tryskające z po 
kół no i: nasze furmanki, jadące jak zwykle po nice- 
przepisowej stronie i bez światła i wyłaniające się 
z mgły na kilka metrów przed wozem, zmuszają do 
bardzo wolnej i ostrożnej jazdy. Z ciągłego wpatry- 
wania się w mgłę, bolą mnie oczy i głowa. Toteż 
przyjeżdżamy do Warszawy bardzo zmęczeni z nie- 
znacznym zarobkiem czasu. Do Poznania mgła rzed- 
nie i po nastaniu dnia znika zupełnie, natomiast „anar- 
chia drogowa” kwitnie w pełni. Zarówno w Prusach 
Wschodnich jak i na Litwie, Łotwie i w Estonii przy- 
awyczailiśmy się do dobrych dróg i do porządku na 
nich panującego. Toteż przykro nam bardzo, że u nas 
panuje na szosach taki niesamowity bałagan. Wstyd 
nam też przed zagranicznymi zawodnikami, o ile bo- 
wiem łatwo można wytłomaczyć zły stan naszych 
dróg, to nie znajdujemy żadnego powodu, któryby 
usprawiedliwiał niesłychany brak poszanowania naj- 
prymitywniejszych przepisów drogowych, przez roz- 
hukane i rozpanoszone furmanki. 


Dalsze Etapy przez Berlin, Hannover, Venlo 
i Brukselę mijają spokojnie i bez przygód. Po drodze 
omal że nie mamy zderzenia z dzikiem, który obrał 
sobie niemiecką autostradę jako miejsce swych noc- 
nych spacerów. Cudem i dzięki przytomności umy- 
słu dzika (nie mojej) unikamy zderzenia, które mo- 
gło w niesławny sposób zakończyć nasz raid. Po dro- 
dze zachwycamy się uprzejmością i gościnnością Ho- 
lendrów w Venlo, oraz przykro zdumiewamy się nie- 
uprzejmością i brakiem wszelkiej organizacji w Bru- 
kseli. 

Czwarta, najgorsza noc, zastaje nas we Francji. 
Starym. utartym zwyczajem montecarlowskim, błą- 
dzimy po wszystkich miasteczkach, niemogąc wśród 
potoków deszczu odnaleźć. drogowskazów. Toteż na 
poszczególnych etapach w. Reims, Dijon i Lyonie nad- 
rabiamy tak niewiele, że niemamy czasu ani na od- 
poczynek ani na posilek, Dopiero w Grenoble. pią- 
tego dnia nad ranem, udaje się nam przełknąć parę 
lyków czarnej kawy. 


Ostatni etap z Grenoble do Monte Carlo podzie- 
lony jest na 5 odcinków górskich z których każdy 
musi być przebyty ze średnią 50 do 60 km/godz. Tra- 
sa prowadzi przez Alpy, obfituje w dość duże wznie- 
sienia i spadki oraz posiada całą masę ostrych wi- 
raży. Najtrudniejszy jest trzeci odcinek o długości 
15 km. Na 150 wozów raidowych tylko 47 przebyło 
próbę tę bez punktów karnych. a między niemi także 
i nasz Opelek, który zrozumiawszy czego się od nie- 
go wymaga, ciągnął jak nigdy, a kochane nasze Sto- 
mile, których protektory po tej ciężkiej trasie wy- 
glądały jak nowe, trzymały się na wirażach drogi jak 
przyklejone. 


Na ostatnim odcinku, 40 km. przed metą, Zagór- 
na, w naszych oczach, wyleciała skutkiem defektu 
hamulca z wirażu i rozbila wóz. Tylko dzięki nieby- 
wałej przytomności umysłu kierowczyni, załoga wy- 
szła z tej kraksy bez szwanku. Przystajemy na chwi- 
lę, aby stwierdzić że zawodniczka i pasażer są zdrowi 
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PP, Macek i t Pajewski, pierwsi Polacy, którzy zdobyli nagrodę rogu: 
laminową Rallye Monte Carlo, stanowili załogę seryjnego samochodu 


OPEL-OLYMPIA 


montowanego w Zakładach „LILPOP, RAU i LOEWENSTEIN”, S. A. o RYGA 

Po przebyciu całej trasy 3792 km. bez punktów karnych i defek- 
tów, osiągnęli pomimo ślizgawicy i trudnych warunków drogowych oraz sil: 
nej konkurencji wśród 129 zawodników 
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MIEDZYNARODOWA WYSTAWA 
SAMOCHODÓW 1 MOTOCYKLI 
BERLIN 1939 


60 ,-ową zniżkę kolejową 

przyznały koleje Rzeszy cudzoziemcom i Niemcom z za- 
granicy nawet przy najkrółszym pobycie, jeśli bilety zo- 
stały nabyte zagranicą. 


Zniżka ważna na 3 miesiące 
Tanie marki turystyczne obniżą koszty pobytu 


Szczegółowych informacji udziela: Reichsbaknzentrale für den 
Deutschen Reiseverkehr, Generalne przedstawicielstwo na Pol- 
skę — Warszawa, Al. Ujazdowskie 36 m. 3. 


ASTEESEEN EZ TOYOTY EEA ZOO 
i cali, natomiast maszyna jest tak rozbita, że o dal- 
szej jeździe mowy być nie może. 

Nie mogąc więc nic pomóc, ruszamy w dalszą dro- 
gę i przybywamy na metę z najwyższą możliwą ilo- 
ścią punktów dodatnich z trasy. Próbę zrywu i ha- 
mowania robimy w dobrym czasie, poczem wóz z0- 
staje odstawiony do parku zamkniętego, my zaś uda- 
jemy się na zasłużony wypoczynek do łóżka. 

Następnego dnia wóz zostaje zbadany przez ko- 
misję techniczną, która stwierdza, że wszystko jest 
w jaknajlepszym porządku. Przy obliczaniu prowi- 
zorycznych wyników, okazuje się, że mamy duże 
szanse na zajęcie piątego miejsca w naszej kategorii. 
Zależy to dopiero od próby górskiej, ale i tu udaje 
się nam zrobić dobry czas i utrzymać miejsce. Je- 
steśmy więc pierwszymi zawodnikami, startującymi 
w barwach Polski, którzy na Rallye Monte Carlo zdo- 
byli regulamincwą nagrodę. To też radość nasza jest 
duża, i dla zadokumentowania jej pada całonocne 
szaleństwo. 

Na ten sukces z całej naszej ekipy zasłużył sobie 
najbardziej Opel. Nasz kochany staruszek, poza my- 


ciem, smarowaniem i zmianą oleju, wogóle nie wy- 


magal żadnej opieki. Gt po prostu wsiadało się do 
środka, przyciskało starter i jechało. Bez najmniej- 
szych usterek, wogóle prawie nie wiedząc, że mamy 
samochód, spokojnie i pewnie przebyliśmy na nim 
trasę i próby. To też wychodząc nad ranem z knajpy 
wyściskaliśmy i wycałowałi to nasze wierne bydlę, 
a dobrze że nikt tego nie widział, bo by był przeko- 
nany, iż jesteśmy dobrze wstawieni. 

Po raz pierwszy w dziejach Rallye Monte Carlo 
pada na pierwszym miejscu ex aequo. Dwa wozy 
Delahaye,i Hotchkiss dzielą między sobą pierwszą 
nagrodę. Jest to wielkim sukcesem dla francuskiego 
przemysłu samochodowego i dla francuskich kierow- 
ców. Oba te wozy mają zresztą nie tylko identyczne 


czasy na próbie zrywu i hamowania i na próbie gór- 
skiej, lecz nawet ważą tę samą ilość kilogramów. 
Gdyby nie to, że już trzeci raz jestem na tym raidzie, 
i że trzeci raz stwierdzam, że cała impreza przepro- 
wadzana jest w nadzwyczaj solidny i uczciwy spo- 
sób, możnaby przypuścić iż w tym ex aequo kryje 
się jakaś blaga. Pozatym w ogólnej klasyfikacji w 
pierwszej dziesiątce znajduje się jeszcze jeden Hotch- 
kiss i same Fordy, z których najlepszy jest na trze- 
cim miejscu. 

kacji z Polaków, znajdują się dopiero na 17-tym miej- 
seu. Wynik ten, przy możliwościach Forda jest jed- 
nak nieco słaby. Aczkolwiek ekipa ta całą trasę prze- 
była w doskonałej formie, jednak na próbie zrywu 
i hamowania, przyzwyczajony do fiatowskiej skrzyn- 
ki biegów, Pronaszko traci kilka sekund na znalezie- 
nie tylnego biegu w Fordzie, a słaby czas uzyskany 
przez Bellena na próbie górskiej, grzebie ostatecznie 
szanse Polaków na sklasyfikowanie się w pierwszej 
dziesiątce. 

Jeszcze mniej zrozumiałą jest przygoda Mazurka. 
Zawodnik ten nadrobiwszy za dużo czasu, czeka na 
wjazd na metę w eddaleniu przeszło 20 km. myśląc 
że dzieli go od celu tylko dwa. I ta przygoda ma 
miejsce na szosie z Nicei do Monte Carlo, którą wszys- 
cy zńamy na pamięć. To też nawet dużym zmęcze- 
niem załogi trudno jest błąd ten wytłomaczyć. Ktoś 
złośliwy powiedział, że „ekipa ta miała ręce i nogi, 
tylko głowy.brakło'. Nie pomogło świetne wykona- 
nie próby żrywu i hamowania, oraz uzyskanie dos- 


Bellen i Pronaszko, najlepsi w ogólnej klasyfi- 
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konałego czasu na próbie górskiej, na której Mazurek 
wykazał pierwszorzędną klasę kierowcy. Otrzymane 
za spóźnienie na metę punkty karne zrzuciły Chevro- 
leta z 12 miejsca na 29 i odebrały Mazurkowi dzierżo- 
ną od lat dwuch palmę najlepszego polskiego monte- 
carlisty. 7 
Odwieczna walka w średniej klasie ao 1,9 ura, 
pomiędzy Fiatem a Lancią, wygrana w zeszłym roku 
bezapelacyjnie przez Lancię (6 pierwszych miejsc 
pod rząd) przyniosła tym razem zwycięstwo francus- 
kiej 1100-tce pod doskonałym kierowcą Gordinim. Co 
prawda to Fiatek ten mało przypominał seryjny sa- 
mochód, ale i Lancie były wyposażone w rozmaite cu- 
da. Drugie i trzecie miejsce zajmują dwie Lancie, 
czwarte Fiat, a na piąte wpycha się nasza Olympia, 
budząc tym niemałą sensację wśród fachowców. 
Borowik, który w tej klasie miał z Polaków naj- 
więcej szans, zawiódł nasze nadzieje. Moim zdaniem 
już na trasie jechał niepotrzebnie za szybko, skut- 
kiem czego Lancia po dredze wędrowała do warszta- 


tów, a na próbie zrywu zjawiła się z przegrzanym sil- 
nikiem. To też przy hamowaniu silnik zgasł, a zapu- 
szczenie go kosztowało kilka drogocennych sekund. 
Na dobitek Borowik, którego już od dłuższego czasu 
prześladuje pech raidowy, wyleciał na próbie gór- 
skiej z wirażu i wpadł do rowu. Udało mu się co- 
prawda wyjechać i ukończyć próbę, stracił jednak 
przy tym masę czasu i uplasował się dopiero na 17-ym 
miejscu w swojej kategorii. 

W najmniejszej klasie wozów do 759 em. pierw- 
z miejsca zajęły D. K. W. Tdące w tej samej 
kategorii, jako jedyna konkurencja, popularne Simci, 
są o tyle slabsze, że na próbach eliminacyjnych nie 
mogły być ani przez chwilę groźne dla „Dekawek*. 
Natomiast godnym pokreślenia jest sukces „Simek“, 
z których, na 6 startujących 5 doszło do mety bez 
punktów karnych. 

Ogólnie biorąc wynik zawodników polskich, słab- 
szy coprawda niż spodziewaliśmy się, nie był najgor- 


Przed wyjazdem na start. 


szy. Jeżeli weźmiemy pod uwagę trudne warunki na- 
szego sportu samochodowego i fakt, że wszyscy je- 
chaliśmy na samochodach seryjnych w konkurencji 
z najsilniejszymi ekipami fabry 


znymi zagranicy, to 
nie mamy powodu do niezadowolenia z naszych re- 
zultatów. W każdym aś, 
jając doskonałe winó na bankiecie, spotkać się tu 
znowu w przyszłym roku i poprawić o ile możności 
nasze dotychczasowe wyniki. 


razie postanowiliśmy, popi- 


Opel otrzymuje nagrodę regulaminoną. 
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A może się z tym zgodzicie... 
(dobre rady automobilisiy) 


y . r . 
© czym pamiętać należy zawsze: 


I. Czy zbiornik benzyny nie jest pusty. 

2. Czy poziom oliwy w silniku jest wy- 
'larczający. 

3. Czy jest woda w chłodnicy. 

4. Czy opony mają wystarczające ciśnie- 
nie. 

5. Czy światła w wozie funkcjonują. 

b. Czy narzędzia, kola zapasowe i dętki 
są w porządku. 

7. Czy mapa samochodowa. dowody re- 
jestracyjne i prawo jazdy są na miejscu. 

8. Na postojach zostawiać wóz dokład- 
nie zamknięty ze zgaszonymi światłami, a o 
ile zachodzi potrzeba. na ręcznym hamulcu 
a nie na biegu. 

9. Kluezyki od garazu i motoru mieć w 
jednej pochewce skórzanej razem spięte. 

10. Nie zostawiać kluczy w motorze. 


Myć máz gruntownie. 


Co przedluża żywot samochodu: 

1. Regularne. pod ścisłą kontrolą, smaro- 
wanie wszystkich części podwozia. silnika, 
osi i nadwozia. Zmiana oliwy po określonej 
ilości kilometrów. 

2. Natychmiastowa reperacja wszyst 
kich najdrobniejszych zauważonych uszko- 
dzeń bez odkładania do „okazji”. 

3. Systematyczne i gruntowne mycie wo- 
zu, o ile możności wieczorem przed zaschnię- 
ciem błota, szczególnie podwozia (szpryco- 
wanie hydrantem). 

4, Usuwanie błota i kurzu z zewnątrz 
wozu. Co pewien czas systematycznie spole- 
rować calą karoserię. 

5. Co pewien czas oczyścić filtr powie- 
trza. filtr oliwy, przepłukać chłodnicę i prze- 
płukać silnik przy zmianie oliwy. 


Nie pozostawiać wozu na słocie, 


6. Co pewien czas wymyć podwozie, re- 
sory i silnik (zewnątrz) naltą. 

7. Możliwie rzadko „majstrować” przy 
samochodzie samemu, a dawać wóz do całko- 
witego przeglądu w jednej ze stacji obsługi. 

8. Unikać złych dróg. Raczej nadrobić 
kilkanaście kilometrów drogi, aniżeli jechać po 
piachach czy wybojach. 

9, Jeździć równo, nie szarpać przy rusza- 
niu, nie ambalować silnika, zmniejszać szyb- 
kość na zlej drodze, nie robić „christianii” na 
zakrętach (szkoda opon, kół i kierownicy). 
Przy jeździe po mieście nie nadużywać hamul- 
ców, w czas zmienić biegi, nie zmieniać rap- 
townie szybkości z 50 klm na 10 klmygodz. 

10. Dłuższą drogę rozliczyć pod względem 
czasu i rodzaju nawierzchni, aby się nie spie- 
szyć i nie siawiać zbyt wysokich przecietnych 
szybkości. 
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11. Po dłuższej jeździe nie gasić motoru 
odrazu. raczej niechaj przestygnie na wolnych 
obrotach stopniowo. 

12. Nie pozostawiać, o ile możności. wozu 
na słocie, mrozie i na słońcu. W zimie używać 
mieszanek glicerynowych do chłodnicy j po- 
krowca (śliniaczka) na maskę. 

15. Używać wozu stale, aby nie mial dłuż- 
szych przerw (kostnienie oliwy i rdzewienie 
części szkodliwe dła wozu). 

14. Nie forsować wozu nadmierną szybko- 
ścią (przegrzewaniami silnika i opon). nierór- 
ną jazdą (gwałtowne zrywy. nierówna praca 
silnika), swalornymi ruchami akseleratora. 
kierownicy, pedałów a zwłaszcza lewarka 
przekładni. 


Jak mómić „dzień dobry“ mwózkomi. 


1. Czułym a bacznym spojrzeniem obrzu- 
cić cały wóz zzewnątrz czy nie jest uszkodzo- 
ny. 

2. Zajrzeć pod podwozie czy jest czyste. 

3. Po zapuszczeniu motoru zwolnić hamu- 
lec ręczny, podgrzać motor na małych obro- 
tach, sprawdzić wszystkie wskaźniki i zegary. 

4. Powoli wyprowadzić wóz z garażu. 
zrobić porządek „w mieszkaniu” samochodu. 
ułożyć wszystko na swoich miejscach, dokład- 
nie zamknąć garaż. 


Co uprzyjemnia jazdę po mieśle. 

1. Jazda w określonym celu a nie ..szwę- 
danie się”. 

2. Dobrze postawiony wóz na jezdni nie 
lamujący przejazdów i przejść. 

3, Przestrzeganie zasady: „jezdnia dla 
pojazdów, chodnik dla pieszych. Mily u- 
śmiech a nie dyskusja z popelniający blad 
jezdnym czy pieszym. 

4. Zaniechanie hałaśliwego sygnału. otwar- 
tego tłumika, rażącego Światła  retlektorów, 


Pierwszeństwo dla dam. 


gwałtownego zrywu wozu przy wyprzedza- 
niu, pakowania się w sam środek „korka“ na 
jezdni. 

5. Dostłatecznie szybka i pewna jazda. 
aby nie tamować ruchu — prawidłowe sy- 
gnalizowanie wskaźnikami. 

6.  Najskrupułatniejsze przestrzeganie 
przepisów o ruchu ulicznym, chociażby naj- 
bardziej „nie życiowych”. 

7. Wszystkie damy z pieskami. niańki z 
wózkami, dzieci na hulaj nogach, roztargnie- 
ni. zaczyłani i stuletni na jezdni powinni być 
z dużą dozą dowcipu traktowani jako „zwie- 
rzostan podlegający ochronie". Podjeżdżać 
śmiało i delikatnie brać na maskę wozu, po- 
czem aplikówać mały wyklad nauki chodze- 
nia. 


S. Ctwierając drzwi samochodu uważać, 
aby nie uderzyć przechodniów. Nie słać na 
jezdni z lewej strony wozu. 

9. Ruszając od chodnika na ruchliwej uli- 
cy spojrzeć w lusterko, dać znać ręką i powoli 
wejść w główny nurt samochodów. 

10. Dawać pierwszeństwo na jezdni tym, 
którzy mają trudniejsze zadanie do wykona- 
nia. względnie większy lub starszy od nasze- 
go wóz. 

11. Pamiętać stale, że tramwaj, jako naj- 
głupsze stworzenie nie ustąpi z drogi, że ko- 
bieta w 9 wypadkach na 10 cofnie się, że 
dżentelmen czekający na damę na rogu wąs- 
kiej ulicy prawdopodobnie zejdzie jedną noga 
na jezdnię. a dorożka konna będzie zakręca- 
ła na środek jezdni, gdyż to jest jedyny spo- 
sób zemsty w stosunku. do samochodu. 


kiedy mamy radość z dalszej mycieczki. 
y y J m0 


lstnieje szereg warunków gwarantujących 
powodzenie wycieczki, a więc: pogoda, pięk- 
r- widoki i krajobrazy. miłe, wysportowane 
towarzystwo, idealny stan wozu, dobry noc- 
leg i garaż. dobry aparat fotograficzny, wy- 
godne ubranie. zamiłowanie do włóczęgi. pra- 
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widłowo jeżdżące wozy na szosie NOWI 2 
umiejętność cieszenia się z drobnych przy- 
jemności i duża doza odporności na małe 
niepowodzenia. 

Spełnianie większości tych warunków za- 
leży od nas, a zatym: 

I. przed ruszeniem w drogę dokładnie 
sprawdzić wóz i narzędzia, 


2. wysłudiuj trasę tak, abyś ją znał na pa- 
mięć pod względem odległości i zgrubsza —- 
krajobrazowym 

5. zabierz z sobą poza mapą samochodową 
przewodnik po okolicy i mapę w skal 
1 : 500.000, 

4. nudziarzy. wygodnickich i pedantów. 
którzy muszą jadać o określonej godzinie sta- 
raj się zostawiać w mieście macierzystym. 
Unikaj zbędnego bagażu. 


W drodze udziel pomocy... 


5 kierując wozem miej obok siebie pilota 
(kogoś milego), który pilnuje licznika. zegar- 
ka i skrzyżowań oraz wskazuje zbliżające się 
osobliwości przyrody czy zabytków, 

6. nie obliczaj wyższej przeciętnej szybko- 
ści niż 45 — 50 klm/godz. 


Zwalniaj na ładnych szlakach. 
czas na brzydkich odcinkach, 

7. nie łącz wycieczki sportowo - krajoznaw- 
czej z konkretnym imteresem. Odwiedzaj zna- 
jemych na prowincji tylko z konieczności. 
gdyż wyrwą ci cenny czas wycieczki na brid- 
ge'a czy też opowiadanie małomiasteczkowych 
plotek, 

8. fotografuj i zdjęcia z odrysem mapki 
umieszczaj tylko w albumie zaraz po odbytej 
wycieczce, 

9. w drodze udziel w napotkanym niszczę- 
śliwym wypadku pomocy. Może się ona oka- 
zać potrzebną i Tobie. 

10. nie spiesz się na określoną co do minu- 
iy godzinę, a zdążysz zawsze, 

11. nie słuchaj wskazówek pasażerów. 
sam prowadź maszynę, zgadzaj się na pewne 


wyrobisz 


Nie spiesz się. 


odchylenia trasy. gdyż zawsze coś nowego, cic- 
kawgo zobaczysz. 


Przykazania w stosunku do znajomych. 

1. W oczach nieznajomych. niezamożnych 
urosłeś z chwilą nabycia wozu do rangi bar- 
dzo zamożnego człowieka. bogaci natomiast 
uważać cię będą za utracjusza. Nie mogą bo- 
wiem pogodzić się z myślą, że coraz więcej 
ludzi pracy kupuje samochody, 

2. dla pragnących iwego towarzystwa 
ustal taksę: do 100 klm drogi przejażdżka gra- 
tis, powyżej 100 klm. oplata benzyny w rów- 
nych częściach, 

5. nie zabieraj w drogę znajomych. kió- 
rzy mają odwiedzić ciotkę w Radomiu, czy 
też obejrzeć majątek ziemski na 12 klm .dro- 
gi bocznej od szosy Warszawa - Lublin, choć- 
by ci ofiarowywali nie wiedzieć jakie rozko- 
sze pobytu u „miłych ludzi”, 

4. unikaj jednostronnych miłośników sztu- 
ki kościelnej, geologów, urbanistów, czy też 
zbieraczy ziela — zamudzą. 
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5. nie pożyczaj wozu, który jest do ciebie 
przywiązany z wzajemnością, 
6. nie rozwóż w częteroosobowym wozie 


ZĘ 


sześciu pasażerów z zebrania towarzyskiego. 
7. proś zawsze, aby znajomi oglądali wóz 
zdaleka i „nie głaskali* lakieru. 


< A 


RALLEY MONTE CARLO. 


Gigantyczna impreza samochodowa Rallye 
Monte Carlo zakończyła się przynoszące w rezultacie 
kilka wspaniałych sensacyj. Nad całą prawie Euro- 
pą na szlaku raidowym śnieg, mróz — deszcz i mgla 

zawodnicy ckutani ciężkimi futrami dzień i noc 
przy kierownicy, walczyli z tymi trudnościami, by 
w dniu 2f stycznia stanąć na Jasnvm Brzegu. zażyć 
słońca i ciepłej kąpieli morskiej. 


Tegoroczny raid jako 18-tv z rzędu zgromadził 
na starcie 129 zawodników podzielonych na trzy ka- 
tegorie. Jakkolwiek liczba zawodników nie byla re- 
kordową. niemniej jednak raid był bardzo atrakcyvj- 
ny z uwagi na jego obostrzony regulamin. który wy- 
magał od zawodników i samochodów większego wy- 
siłku niż w poprzednich latach. 

W raidzie tegorocznym mogły wziąć udział jedy- 
nie wozy turystyczne, seryjne, o kareseriach zam- 
kniętych. Samochody podziełono na kategorie wed- 
lug pojemności cylindrów silnika. Wozy duże po- 
wyżej 1,500 cm. sześć. pojemności zaliczono do kate- 
gorii l-ej. wozy Średnie o pojemności 750 do 1,500 
cm. sześć. zaliczono do kategorii H-ej. a w końcu 


S. przy zmianie koła na szosie pasażerowie 
pracować powinni w pocie czoła, a ty dobrze 
dyrygui pracą. 


9, przy udzielaniu informacyj co do kosz- 
tów utrzymania samochodu mów zawsze gorz- 
ką a istotną prawdę. L. it. 


ronthk a 


graniczna . 
= Zza ży f 


C 


Hl-ciq. samochody małe do 750 em. sześć. Zawodnicy 
mieli dọ wyboru osiem tras, wiodących ze wszyst- 


kich krańców Kuropy do Monaco. Przebycie każdej 


KIERUNKOWSKAZY 


„WEKTOR” 


WY KONAN E 
CAŁKOWICIE W KRAJU 


PRECYZYJNE 
T R W A Ł E 
ESITE C Z NE 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „WEKTOR”" 
WARSZAWA, UL. ŚW. FFZYSKA 41 — TEL. 2€1-51 281-9 
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z tych tras dalo zawodnikom pewną ilość punktów 
i to o tyle więcej, im droga byla trudniejsza. 
Trasa z Aten (5.775 km) — 500 pkt. Z Bukaresztu 
(5.660 km.) i Tallina (5.792 km.) po 498 punkt. Z Pa- 
lermo (4.091 km.) i Stawangeru (5.520 km.) po 497 pkt. 
4 John O'Groats (Szkocja 5.654 km), z Umea (Szwe- 
cja 3.652 km.) po 496 pkt. Najsłabiej punktowany był 
Amsterdam (1.452 km) 468 punkt. Punktacja ta ni- 
welowała wszystkie różnice trasy równając szanse 


zawodników. 

W raidzie tym startowały również 4 ekipy pol- 
skie, o których na innym miejscu pisze rutvnowaujy 
montecarlista p. inż. Marek, który jako pierwszy 
Polak, zdobył w tym raidzie nagrodę regulaminową. 
zajmujące piąte miejsce w kategorii Heej. 


W kategorii l-ej. pierwszą i drugą nagrodę uzy- 
skały dwa wozy Hotschkiss i Delahaye przy czym 
zdobyły one jednakową ilość punktów we wszyst- 
kich próbach. Dalsze miejsca w |-ej kategorii oraz 
punktowane miejsca w drugiej kategorii zajęły wozy 
różnych fabryk, co w znacznej mierze zależało od 
przygotowania wozu oraz techniki kierowcy. 


Zato w kategorii wozów małych pierwsze cztery 
miejsca zajęły popularne „Dekawki”. Jest to pierw- 
szy wypadek w Rallye Monte Carlo, by kolejne czte- 


ry miejsca w danej kategorii uzyskały wozy jednej 
i tej samej marki. 


W kategorii tej, na 28 startujących wozów star- 
towało aż 7 „Dekawek”. Wszystkie raid ukończyły 
i wszystkie uplasowały się w pierwszej dziesiąt- 
ce. Nie można tu w tym wypadku mówić o przysło- 
wiowym szczęściu, ani o kwalifikacjach poszczegó]- 
nych zawodników, gdyż rezultaty najwybitniej 
stwierdzają, że w tej klasie decydowała sama ma- 
szyna, jej niezawodność, zryw, moc silnika i niepo- 
równane zalety drogowe, które umożliwiły osiągnię- 
cie wysokich przeciętnych szybkości na oblodzonych 
drogach Szwecji lub śnieżnych zaspach Bałkanu i nie 
naraziły żadnego z kierowców na najmniejszy wy- 
padek. 

Zalety te nie stanowią dla nas żadnych rewela- 
cyj, gdyż ostatnio uzyskane wyniki przez wozy „Q. 
K. W.“ w imprezach krajowych udowodniły niezbi- 
cie, iż są one w swej kategorii bezkonkurencyjne. 


Jednego możemy żałować, że w Rallve Man- 
te Carlo nie brał udziału p. red. Sokopp, który 
na swej Dekawce w kraju odniósł już nie jeden suk- 
ces w bardzo trudnych warunkach terenowych. Przy- 
jemnym jest fakt, że wyniki „Dekawki* osiągnięte 
w Polsce potwierdzone zostaly raz jeszcze przez gi- 


AKUMULATOR Y 


NAJWYŻSZEJ 
A 


JAKOŚCI! 


DO NABYCIA 


W CAŁEJ POLSCE 


T U B OGB 


ZAKŁADY AKUMULATOROWE SYST. TUDOR S.A. CENTRALA 
WARSZAWA, ul. Złota 35.—ODDZIAŁY: POZNAŃ, BYDGOSZ, KATOWICE, LWÓW 
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gantyczną próbę międzynarodową z udziałem najlep- 
szych kierowców świata, ale przyjemniejszym byłby 
on. gdyby jedno z tych pierwszych czterech miejsc 
zajęła ekipa polska. 

W kategorii Ill-ej: 


1. miejsce Cornelius (Holandia) startował z Stawun- 


geru. 

2. miejsce Greta Molander (Norwegia) startowała 
z Aten. 

3. miejsce p. G. Kowacs (Węgry) startował z Aten. 


4. miejsce p. E. Muller (Niemcy) startował z Palermo. 


WPŁYW PROWADZENIA WOZU NA ZUŻYCIE 
OPON. 


Wiadomo powszechnie, że sposób prowadzenia 
wozu i indywidualne cechy kierowcy, wywierają pe- 
wien wpływ na szybkość zużycia opon. Kierowca pro- 
wadzący wóz „twardo“, a więc stosujący ostry zryw 
i hamowanie, biorący wiraże na gazie, zużywa 0po- 
ny szybciej niż kierowca prowadzący wóz ostrożnie 
-- „miekko“. dodający gazu i hamujący zwolna. Ni- 
komu jednak nie przyszło na myśl zbadanie wpływu 
indywidualnych cech kierowcy na szybkość i stopień 
zużycia opon, z tego też powodu na związek pomię- 
dzy sposobem prowadzenia wozu. a zużyciem opon. 
kierowcy nasi naogół nie zwracali uwagi. 

Ostatnio jedna z amerykańskich wytwórni opon 
przeprowadziła wymowne doświadczenie w tym za- 
kresie. Doświadczenie polegało na wypuszczeniu 56 
wozów jednego typu i modelu, ogumionych w iden- 
tyczny sposób, lecz prowadzonych przez 56 różnych 
kierowców. Trasa po której krążyły wozy doświad- 
czalne była dla wszystkich ta sama. tak iż warunki 
w jakich zużywano na trasie opony zależały całko- 
wicie od sposobu prowadzenia wozu. W rezultacie 
najniższy kilometraż wyniósł 16.895 klm., najwyższy 
59,872 klm. 

Dwie cyfry bardzo wymowne dla kierowców wo- 
zów i zmuszające do poważnych refleksji tym bar- 
dziej, iż automobilista prowadzący wóz „miękko“ jest 
jednocześnie kierowcą najostrożniejszym. 


PRZYROST ILOŚCI WOZÓW OSOBOWYCH 
NIEMCZECH W 1938 ROKU. 


Rozwój motoryzacji w Niemczech jest rzeczywi- 
ście imponujący: w roku 1958 przybyło w Niemczech 
222.770 wozów osobowych, różnych marek i różnego 
litrażu. 

Ciekawe jest porównanie mocy silników w osią- 
gniętym w 1958 roku przyroście wozów w Niemczech. 
Tak więc wozów: 


do I litra przybyło — 30.754 
db ILS w n — 98.825 
do2 „p 5% — 51,251 
dono aa 3 — 42.504 
do d T, 3 — 8.545 
powyżej 4-ch ,, = 741 


Wedle poszczególnych marek w 1958 przybyłe 
wozów: 


glebokie romt. 


Tretiu dzialają 
raven tha 


mocnejiia 
hordy 


OD S7RCIAL DRE, 
=- 4 ję 


marka ilość wozów 
Opel 81.984 
Auto-Union 82.175 
Mercedes-Benz 20.889 
Ford 17.376 
Adler 15.467 
Hanomag 7.607 
B. M. W. 7.311 
Fiat 7.389 
Hansa 5.780 
Steyer 4.184 
Stoewer 14111 
Maybach 172 


innych różnych marek poniżej 100 każdej marki. 


W Polsce mieliśmy na 1 stycznia 1959 roku 
wszystkich wozów kursujących na drogach polskich, 
a więc samochodów, motocykli, ciężarówek i auto- 
busów 54.009, w tym samochodów osobowych 24.550: 
przybyło w Polsce w 1958 r, pojazdów mechanicz- 
nych — 9.809; w tym wozów osobowych — 5.002. 

dostarczają: 


Lakłady Przemysłowo-Handlowe 


PERŁA i POMORSKI 


WARSZAWA [I ŁÓDŹ 


Światowej sławy 


maszymy do pisania 


Marszałkowska 151 tel. 687-27 Piotrkowska 85 tel. 208-24 
Przedstawicielstwa do oddania 
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Z Walnego Zjazdu Ligi Drogowej. Przemawia Prezes Zarządu Glównego L. 
Zjazdu: po środku p. mwiceminisler inż. l. Bobkowski, obok z lewej Jan hr. Połocki: od prawej: płk. dypl. 
Tadeusz Grabowski i wiceminister F. Świtalski, 


ECHA ZJAZDU DELEGATÓW LIGI 
DROGOWEJ. 


Jak wielkie zainteresowanie wzbudził w spole- 
czeństwie tegoroczny Zjazd Delegatów Ligi Drogowej, 
świadczy o tym nie tylko wielka ilość „iczestników 
Zjazdu. ale również korespondencja napływająca do 
Ligi Drogowej w Warszawie. Zaledwie kilka dni dzie- 
li nas od Zjazdu, a już w poszczególnych gminach za- 
padają uchwały co do zawiązywania spólek drogo- 
wych względnie odbywają się zebrania informacyj- 
ne. na których delegaci gminni L. D. propagują ha- 
sla ostatniego Zjazdu. 

Poza tym z każdym dniem wzrasa ilość zatrówna 
delegatów gminnych L. D. jak i czlonków Ligi Dro- 
gowej w szczególności gmin i Wydziałów  Powiato- 
wych. Są to oczywiste dowody realnych odgłosów, 
wywołanych intensywną akcją propagandową Ligi 
Drogowej. 


KGSZTY BUDOWY NIEMIECKICH AUTOSTRAD. 


W roku 1958 na budowę autostrad w Niemczech 
wydatkowano okrągło 900 milionów reichsmarek. 

Ogólne wydatki na budowę autostrad przekro- 
czyly dotychczas 51 miliardów reichsm. Koszty te 
obejmują budowę oddanych już do użytku 5,062 klm. 
autostrad i 1,450 klm. znajdujących się w budowie na 
ukończeniu. Koszt budowy 1 kim. autostrady niec- 
mieckiej wynosi około 800.000 rcichsm. Ilość robotni- 
ków zatrudnionych w Niemczech przy budowie auto- 
strad dosięgła w czerwcu 1958 roku 114.635 robotmi- 


ków, 


ROZWÓJ PRZEMYSŁU OPON KRAJOWYCH. 


W roku ubiegłym rozpoczęla produkcja opon we- 
dług licencji amerykańskiej „Seiberling” firma „Gen- 
telman“ w Lodzi. Opony te przeszły już próbę dróg 
polskich, W ciągu listopada i grudnia 1958 r. specjal- 
ny wóz ogumiony krajowymi oponami „Seiberling” 
jeździł po Polsce w promieniu 700 klm. od Łodzi. Na 
oponach tych doświadczalny wóz przebył w ciągu 
tych dwu miesięcy 25,000 klm.. przy czym opony te 
zachowały prawie swój pierwotny stan. Nowej pla- 
cówee w tak ważnej gałęzi produkcji polskiej, na- 
leży życzyć pomyślnego rozwoju, tymbardziej, że 
opony produkowane w Ameryce wedle licencji „Sei- 
berling” uchodzą za bardzo dobre. 


D. p. Stefan Tyszkiewicz. Prezydium 


PRODUKCJA SWIATOWA ROPY NAFTOWEJ 
SPADA. —— W ROKU 1958 WYNIOSŁA 
271,562.000 TON. 


Aż do roku 1937 produkcja światowa ropy stale 
wzrastała, osiągnęła ona najwyższy poziom w 1937 r. 
wynosiła bowiem 280,975.000 ton. 

Rok 1958 po raz pierwszy byl świadkiem zmniej- 
szenia się produkcji. Przyczyną tego spadku w rze- 
czywistości było zmniejszenie wydobycia ropy naf- 
towej w Stanach Zjednoczonych A. P. i Meksyku. 
W Stanach produkcja spadła o 5 procent. w Meksy- 
ku o 29 proc. Na uwagę zasługuje wzrost produkcji 
w Kanadzie (o 150%). w Niemczech (o 28%), w Egip- 
cie (0 29%), iw Indiach Brytyjskich (o 22%). 

Porównanie produkcji ropv w latach 1957 i 1958 
w różnych krajach wykazuje: 


1937 1958 

Kraj w tysiącach ton 
Stany Zjednoczone 73,754 164,740 
Rosja 28.507 29.500 
Venezuela Brya 27,740 
lran 10,530 10,000 
Indie Holenderskie 7,189 7,500 
Rumunia 7 Mi 6.600 
Meksyk 6,751 4.800 
Columbia 2,904 2,980 
Argentyna 2.282 2,570 
Peru 2,519 2,100 
PFrynidad 2,255 2,470 
Bahrein 1.061 1.150 
Birmania . 1.085 1.060 
Borneo Brytyjskie 795 895 
Kanada 366 940) 
Rzesza Niemiecka 486 625 
Polska 301 507 
Indie Brytyjskie 298 365 
Japonia 568 560 
Equador 280 290) 
Egipt 170 290) 
Inne kraje 226 300 

Razem 280,975 271.562 


Polska zajmuje w produkcji 18 miejsce: nasza 
produkcja ropy wynosi 0,2%0 produkcji światowej. 
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LOTERIA W ŚWIECIE I U NAS. 


Rozróżniamy dwa rodzaje loterii: loterię klasową 
i loterię numerową. Większość państw wprowadziła 
u siebie loterie klasowe, gdyż numerowa posiada pew- 
ne cechy gier hazardowych niechętnie przez rządy to- 
ierowanych. . 

Włochy i dawna Austria posiadają loterię liczbo- 
wą. W Turcji dochody z loterii są przeznaczone na 
zakup samolotów, we Włoszech na elektryfikację ko- 
lei. Argentyna, Niemcy i Panama przeznaczają pew- 
ną część wpływów na cele społeczne. 

Anglia, Japonia i Ameryka nie posiadają loterii 
państwowych. Anglicy jednak grają na „Irish Sweep- 
stake“, grze irlandzkiej łączącej loterię z wyścigami. 
Amerykanie przesyłają blisko miliard dolarów rocz- 
nie do Irlandii, Kuby, Panamy i Francji, skupując 
poza tym losy loterii nielegalnych. Obliczono, że pół 
miliona mieszkańców Waszyngtonu wydaje rocznie 50 
milionów dolarów na losy loteryjne. Obecnie prowa- 
dzone są w prasie dyskusje na temat wprowadzenia 
loterii państwowej. 


O ile zamiar ten dojdzie do skutku, Amerykanie 
niewątpliwie zechcą się zapoznać z planem Polskiej 
Loterii Klasowej, jednej z najdoskonalszych w Eu- 
ropie. 


Nie zadawalając się uzyskanym wysokim. pozio- 
mem, polska Loteria Klasowa ciągle wprowadza no- 
we ulepszenia. Tak więe, ponieważ większość graczy 
życzy sobie zwiększenia ilości średnich wygranych, 
w planie 44 Loterii wprowadzono szereg zmian: pod- 
wyższono więc ilęść wygranych 500 do 1000 zloto- 
wych: ogólną ilość wygranych powiększono z 80.000 
na 82.500 (na sumę 25.987.800 zamiast dotychczasowej 
25.200.000 zl). W IV klasie będzie sześć wygranych 
po 75.000 zł. zamiast trzech, a zamiast wygranych do- 
datkowych wprowadzono 400 wygranych normalnych 
po 2,500 zł. Poza tym ustalono t. zw. wygrane dzien- 
ne na 10 i 20 tysięcy, zamiast dotychczasowych 5 do 
20 tysięcy. 


Z tych wzmożonych szans skorzystać może każdy, 
kto nabędzie los do pierwszej klasy czterdziestej 
czwartej Loterii. Ciągnienie rozpocznie się 25 lutego. 
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uprzyjemnia turystykę 


sa m o ch o d e m 


Żądajcie wszędzie 
——— ŚWIEC ——= 


CHAMPION 


Generalne Przedstawicielstwo 


MOTOR - STOCK 


Centrala: 


Warszawa, Senatorska 33, 


tel. 543-34, 544.33 
Filia l: 
PL. Napoleona 3, tel. 259.14 
Filia II: 
UI. Senatorska 33, tel. 543-34 


26 TRORURRTIENEG 


WYCIECZKI POLSKIEGO TOURING KLUBU 
NA WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ DO NEW-YORKU. 


Połski Touring Klub organizuje w czasie od 1 
lipca do 15 sierpnia r. b. wycieczkę statkami polski- 
mi: Piłsudskim i Batorym do New-Yorku na Wysta- 
wę Światową. 

Udział w wycieczce wziąć mogą jedynie członko- 
wie Polskiego Touring Klubu. 

Cena wycieczki wynosi zł. 1.255. I obejmuje prze- 
jazd z Gdyni do New-Yorku i spowrotem. Koszt wy- 
robienia paszportu (indywidualnego) — zł. 60.—. 

Na wydatki osobiste uczestnicy będą mogli wziąć 
kwotę do 150 dolarów. 

Pobyt w Amervce będzie trwał 26 dni; w czasie 
pobytu w Stanach przewidywana jest organizacja 
szeregu wycieczek, których wykaz mogą członkowie 
P. T. Klubu, otrzymać w Sekretariacie P. T. K.. — 
Warszawa, Kredytowa Nr. 5. 

Należność za wycieczkę można wpłacać ratami. 

Termin zgłoszeń upływa w dniu 31 maja 1939 r. 

Dla tych członków, dla których terminy odjaz- 
du statków „Piłsudski“ i „Batory“ nie są dogodne 
P. T. Kłub organizuje wycieczki transatlantykiem 
„(Queen Mary“. 

Cena wycieczki wynosi 2.250 zł. i obejmuje prze- 
jazd statkiem z Gdyni do Londynu, pobyt dwudniowy 
w Londynie, (wraz z zwiedzaniem), przejazd statkiem 
Queen Mary z Southampton do New-Yorku klasą tu- 
rystyczną, dwanaście dni pobytu w New-Yorku ze 
zwiedzaniem miasta oraz World's Fair, powrót z New 
Yorku do Havru, i przejazd II klasą z Havru przez 
Berlin, do granicy Państwa; pełne utrzymanie i hote- 
le podczas trwania wycieczki. 

Z wycieczką pojedzie kierownik, celem zapewnie- 
nia uczestnikom maksinum wygody. 

6 lipca — odjazd z Gdyni, 

10 lipca — przyjazd do Londynu, 

12 lipca — odjazd z Southampton, 

17 lipca — przyjazd do New Yorku. 

29 lipea — odjazd z New Yorku, 

4 sierpnia — przyjazd do Havre, 

6 sierpnia — przyjazd do Zbąszynia. 

Cena paszportu wynosi 100 zł. 

Celem wyrobienia paszportu należy złożyć: 

t) stary paszport lub dowód osobisty z poświad- 
czonym obywatelstwem, 

2) zezwolenie słarostwa na wyjazd zagranicę — 
(zam. w Warszawie, tylko poświadczenie zamiesz- 
kania), 


5) Dokumenty wojskowe (oficerowie rezerwy ze- 
zwolenie P. K. U. na wyjazd), 

4) dwie fotografie. 

Wizę amerykańską uczestnicy uzyskują sami. 

Na wydatki osobiste można zabrać 50 dol. na 
osobę. Należność można wpłacać ratami. 

Termin zgłoszeń upływa z dniem 31 maja 1959 r. 


REGULAMIN ZJAZDU ZIMOWEGO 
DO ZAKOPANEGO W DN. 24—26 LUTEGO 1939 R. 


Nazwa i data imprezy. 
$ 1. 

Sekcja Samochodowa Polskiego Touring Klubu 
organizuje w dniach 24—23 i 26 lutego 1959 r. Zimo- 
wy Zjazd do Zakopanego, z okazji II Turystycznego 
Raidu Zimowego P. T. K. 


Uczestnicy Zjazdu. 
sao 


W zjeździe mogą brać udział zrzeszeni automobi- 
liści oraz niezrzeszeni, u wprowadzeni przez 2-ch 
członków Organizacyj Automobilowych. 


Zgłoszenia. wpisowe i termin zgłoszeń. 
SB" 

Zgłoszenia uczestnictwa dokonać można ustnie lub 
pisemnie. Zgłoszenia należy kierować do Sekretaria- 
tu P. T. K. Warszawa Kredytowa 5 (tel. 6-54-05). za- 
pisy przyjmowane będą najpóźniej do dnia 20 lutego 
1939 r. do godz. 15-iej. Wpisowe wraz z opłatą za pla- 
kiete wynosi zł. 12,— od samochodu. W dn. 26-g0 lu- 
tego 1939 r. w godzinach wieczornych, odbedzie się 
w Zakopanem bankiet dla uczestników Raidu Zimo- 
wego. Wszyscy uczestnicy Zjazdu mogą brać udział 
w bankiecie za dodatkową opłata zł. 10.— od osoby. 
Zgłoszenia na bankiet przyjmowane będą łącznie 
z wpisowym do dnia 20 lutego br. Zgłoszenia na Zjazd 
przyjmowane będą również na mecie Zjazdu w Kużź- 
nicach. za podwyższoną opłatą zl. 20,— od samochodu. 


Trasa Zjazdu. 
$ 4. 


Każdy uczestnik Zjazdu musi wykazać się prze- 
jechaniem najmniej 150 kilometrów, udokumentowa- 
nych meldunkami. Poświadczeń startu i meldunków 
udzielać mogą: a) władze organizacji samochodo- 
wych, b) policja, c) urzędy pocztowe, d) urzędy ko- 
lejowe. e) władze państwowe i samorządowe. 


Start i Meta. 
$5. 

Start do Zjazdu może się odbyć w dowolnym cza- 
sie 1 miejscu, jednak nie wcześniej niż w dn. 24. II. 
1939 r. o godz. S-ej rano. 

Meta otwarta będzie w Kuźnicach w dn. 26 lute- 
go 1959 r. od godziny 8.50 do 10,50 rano, przy czym 
samochody pozostają zaparkowane na miejscu do 
czasu ukończenia próby górskiej. Wszyscy uczestnicy 
Zjazdu otrzymują plakiety pamiątkowe. 
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Obowiązki zawodników i pasażerów. 
3 6. 

Zjazd ma charakter towarzysko-turystyczny. U- 
czestnicy powinni ściśle stosować się do obowiązują- 
cych w Polsce przepisów ruchu kołowego i odpowia- 
dają osobiście za ich przekroczenie. Uczestnicy biorą 
na siebie całkowitą odpowiedzialność za szkody i wy- 
padki tak w stosunku do kierowców, pasażerów, osób 
trzecich, jak i cudzej własności, oraz wszelkie kosz- 
ty jazdy. Polski Touring Klub nie bierze na siebie 
żadnej odpowiedzialności tak cywilnej, jak i karnej 
za wypadki spowodowane przez uczestników w czasie 
trwania jazdy. 


WYCIECZKA SAMOCHODOWA NA WYSTAWĘ 
SAMOCHODÓW I MOTOCYKLI DO BERLINA. 


Pięciodniowa wycieczka samochodowa, organizo- 
wana na Wystawę Samochodów i Motocykli w Ber- 
linie przez Polski Touring Klu} w dniu 1-go marca 
rb. budzi żywe zainteresowanie s er samochodowych. 
Na wycieczkę tę zgłoszono już 20 wozów. 

Liczba miejsc w wycieczce jest ograniczona. ln- 
formacji udziela Polski Touring Klub, Kredytowa 5. 
tel. 654-05. 


WYCIECZKA KOLEJOWA NA WYSTAWĘ 
SAMOCHODÓW DO BERLINA I NA TARGI 
LIPSKIE. 


Polski Touring Klub, ze względu na duże zainte- 
resowanie sfer automobilowych Wyvstawą Samocho- 
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dów i Motocykli w Berlinie, organizuje wycieczkę 
kolejową, dostępną dla szerokich rzesz interesują- 
cych się rozwojem automobilizmu. 

Wycieczka wyruszy z Katowie i po zwiedzeniu 
Wystawy samochodów i motocykli w Berlinie, uda się 
na Targi Lipskie. Informacji szczegółowych udziela 
Polski Touring Klub, Kredytowa 5, tel. 654-05. 


KRADZIEŻE AUT. 


Szereg kradzieży aut, które ostatnio zanotowala 
prasa codzienna, połączone z wypadkami rozbi- 
cia wozów, które pozwoliły na ujęcie sprawców kra- 
dzieży, jednak spowodowało poważne szkody dla wła- 
ścicieli wozów. Kradzieże te miały miejsce w nieda- 
lekiej stosunkowo odległości od strzeżonych posto- 
jów samochodowych Polskiego Touring Klubu. 

Dziwić się należy lekkomyślności warszawskich 
automobilistów, którzy pozostawiają wozy bez nadzo- 
ru, choć funkcjonuje w Warszawie szereg strzeżonych 
miejsc postoju. 


Parkingi strzeżone Polskiego Touring Klubu znaj- 
dują się: 

1) Plac Marszałka Piłsudskiego, przed Hotelem 
Europejskim, 

2) ul. Królewska, przed S. 1. M., 

5) Plac Teatralny — wieczorowy. 

4) Kredytowa, pizy Marszałkowskiej, 

5) Plac Napoleona. 

6) ul. 5-go Maja, 


Jedyne w kraju Towarzystwo Ubezpieczeń 
uprawiające wyłącznie działy wypadkowe 


POLSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


„PATR 


Sp. Akc. 


WARSZAWA, PLAC NAPOLEONA 3 — TEL. 506.93 
PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: 


samochodów od uszkodzeń 
właścicieli samochodów od odpowiedzialności cywilnej 
pasażerów od następstw wypadków 
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REPREZENTACJE WE WSZYSTKICH 


WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI 
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W najbliższej przyszłości uruchomione zostana 
parkingi na Placu Trzech Krzyży i Placu Malłachow- 
skiego. 


„Delegatura P. T. Klubu w Starachowicach zorga- 
nizowala drugie z kolei Kursy Kierowców Samocho- 
dowych prowadzone przez Inż. Bolesława Froma 
z Warszawy. Zarówno ostatnie, jakoteż i poprzednie 
Kursy cieszyły się powodzeniem i w dn. 18.X11 1958 
r. odbył się egzamin na prawo jazdy w wyniku któ- 
rego wypuszczono 24 nowych kierowczyń i kierow- 
ców samochodowych i motocyklowych 2 których 
dwoje kupiło niezwlocznie nowe samochody, przy- 
czyniając się do wzrostu miejscowego taboru samo- 
chodowego“. 


ZAGADNIENIE PALIWA ZASTĘPCZEGO. 


Zagadnienie paliwa zastępczego staje się coraz 
bardziej palące w Europie, wobec wzrastającego sta- 
le zapotrzebowania na benzynę, szczególniej w lot- 
nictwie. Znamienny objaw notujemy: władze miej- 
skie Paryża asygnowały 54 milionów franków na 
przystosowanie 1020 autobusów do napędu zastęp- 
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czym paliwem: gazem drzewnym lub gazem świetl- 
nym. 


ZBYT SZYBKA JAZDA 
naraża na straty właścicieli taksówek (?) 


Właściciele taksówek w Warszawie wystąpili do 
władz, aby zredukowano maksymalną szybkość dla 
aut na ulicach miasta poniżej obowiązujących obec- 
nie norm maks. 40 klm/godz. 

Obniżenie tej szybkości pozwoli jakoby na zmniej- 
szenie ilości wypadków na jezdni i zapewni bezpie- 
czeństwo przechodniom, szczególnie w. porze zimo- 
wej, gdy poślizgi są dość częste, a hamowanie wozu 
jest mocno utrudnione. 

Wiele bowiem wypadków spowodowanych zosta- 
lo przez wozy prywatne, które zachowując przepiso- 
we normy szybkości, przy gwałtownym hamowaniu 
zarzucały na śliskiej jezdwi powodując uszkodzenia 
innych wozów (najczęściej taksówek). 

Ciekawe wystąpienie i ciekawe motywy świad- 
czące o niezrozumieniu przeznaczenia wozu przez 
właścicieli taksówek. 


TREŚĆ NUMERU: 
Aleksander Jerzy Wygard: II Turystyczny Raid 
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Nałęcz: Perspektywy krajowej produkcji moto- 
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Ogłoszenia pism zagranicznych i tabelaryczne 20% 


drożej. Za zastrzeżenie miejsca — 25% drożej. 
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przed licznymi 
samochodami 
świałowych ma- 
rek startującymi 
w kategorii 
15000 ccm. 


w ciężkiej impre- 
zie RALLYE MONTE 

CARLO pierwsze miej- 
sce zajęli: pp. A. Gordonii 
Scaron na FIAT 1100, startując w 
kategorii wozów o znacznie więk- 
szej pojemności silnika do 1500 ccm.. 


